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Kol. Leon Misiołek

W  pierwszy dzień Bożego N arodzenia
0 pierwszej popołudniu zm arł w Krakowie 
kolega Leon M isiołek, długoletni bojownik 
robotniczy. Zm arły od wczesnej młodości 
pracow ał nad wyzwoleniem pro letarja tu .

U rodził się w  r. 1859 w  Małopoilsice, w  D ę­
bowcu. W r. 13-ym życia w stąpił na p rak ty ­
kę do drukarni. Po wypisie pracow ał, jako 
składacz w różnych m iastach M ałopolski. 
Wć Lwowie pod wpływem kol. Antoniego 
M ańkowskiego przejął się ideą socjalizmu
1 idei tej pozostał w ierny do śmierci. Siły 
swe całkowicie poświęcił sprawie robotni­
czej.

Pracow ał na dwóch połach: politycznem 
i zawodowem. N ależał do założycieli P a rtji 
Socjalno-D em okratycznej w Małopolsce. 
W  r. 1897 na kongresie party jnym  we Lwo­
wie został w ybrany do K om itetu W ykonaw ­
czego i zasiadał w nim nieprzerw anie jako 
przewodniczący, lub wice przew odniczący 
aż do zlania się tej P artji w niepodległej 
Poisce W' r. 1919 z P. P. S.

Równocześnie należał do założycieli d ru ­
karskiej zawodowej organizacji, był jednym 
z jej najczynniejszych i najbardziej odda­
nych członków. Przez długie la ta  piastow ał 
m andat prezesa krakowskiego „Ogniska", 

P raca nad  wyzwoleniem pro le tarja tu  
w pierwszych latach  ruchu robotniczego n a ­
raz iła  kol. M isiolka na  prześladow ania poli­
tyczne. Niezliczone razy policja nocną 
p o rą  u rządzała  u nie,go rew izje. W  w ielu 
procesach staw ał, jako oskarżony. N iejeden 
raz przesiadyw ał w więzieniu; pam iętne 
zw łaszcza było jego uwięzienie w r, 1894, 
w  słynnym  procesie  tow , R egera, — k iedy 
to  odsiedział 55 dni rw areszcie śledczym.

N ieposzlakow any charak ter i gorące przy­
wiązanie do ruchu robotniczego zmarłego 
kol. M isiołka znalazło głębokie uznanie 
w śród rzesz robotniczych, k tóre darzyły  go 
w ielkiem zaufaniem i niejednokrotnie po­
w ierzały mu obronę i przedstaw icielstwo 
swvch interesów.

Od roku 1919 do 1922 był kol. M isiołek 
radcą  m iejskim w Krakowie.

W  tym że roku został z okręgu M osiń­
skiego w ybrany posłem do Sejmu U staw o­
dawczego. A  po ostatnich wyborach wszedł 
do Senatu.

R obotnicy krakow scy w ybrali go w roku 
1923 prezesem R ady K asy Chorych w K ra­
kowie i urząd ten  pełnił kol. M isiołek aż do 
zgonu. — W  roku 1922 drukarze krakow scy 
obchodzili uroczvscie 50-lecie p racy zawo­
dowej kol. M isiołka, a  p artja  w tym że cza­
sie uczciła obchodem jubileuszowym 30-le- 
cie jego działalności party jnej.

Od dłuższego czasu kol. M isiołek coraz 
bardziej zapadał na zdrowiu. W racając
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z posiedzeń senatu, nabaw ił się zapalenia 
płuc, którem u ostatecznie uległ.

Do ostatniego tchu, naw et jeszcze na ło ­
żu śm ierci kol. M isiołek zajm ował się z tro ­
ską serdeczną sprawam i ruchu robotniczego, 
jego teraźniejszością i przyszłością.

S tw ierdza  to  w yw iad red. krakow skiego 
„N aprzodu", poczyniony w przeddzień zgo­
nu kol. M isiołka. W  wywiadzie tym kol. 
M isiołek stw ierdza jedność ruchu po litycz­
nego i zawodowego. — Oto jego niektóre 
ustępy z wywiadu:

„Podstaw a robotniczego ruchu politycz­
nego była najp ierw  w „P ro letarjacie" w ar­
szawskim. Było to  bardzo słabe. W łaściw y 
ruch robotniczy pow stał dopiero po kongre­
sie paryskim  w r. 1889. W tenczas wszędzie 
tw orzyliśm y stowarzyszenia i kom itety, k tó­
re były jakby parawanem, pod którym  do­
rabialiśm y ruch zawodowy. Organizacja po­
lityczna w ytw orzyła  ruch zawodowy. — 
W m iarę potrzeby podziału prac i rozwoju 
stosunków  zaczęły organizować się osobne 
stowarzyszenia zawodowe. W  m iarę roz­
woju tej pracy, związki zawodowe same 
już przeprow adzały akcje zarobkow-e, umo­
wy zbiorowe, walki strejkowe. Zw iązek je 
dnak m iędzy organizacjam i zawodowemi 
a  P. P. S. D. był zawsze bardzo silny".

Zmarły ostro krytykow ał działalność ko­
munistów, a także poruszył obecną akcję sfer 
rządow ych, k tó re  chcą tw orzyć „bezparty j­
ne" związki zawodowe. T ak się o te j akcji 
wyraził:

„Mimowoli nasuw a mi się myśl, że rząd  
chce mieć podstawą także  w  organizacjach 
robotniczych i chce rozbić solidarność ro ­
botniczą. M ieliśmy i dawniej takie  próby. 
W ysyłano rozm aitych klerykałów  do na­
szych organizacji. N ie wierzą w  powodzenie 
te j akcji. Może ono być przejściowe, chwi­
lowe. A kcja ta  może jednak załam ać robot­
ników i raz jeszcze będą oni oszukani. A toli 
ostateczny w ynik jest zupełnie niew ątpliw y 
i robotnicy zrozum ieją, że nasza droga jest 
jedynie słuszna".

Zmarły żywo interesow ał się również ru ­
chem drukarzy w W arszawie. Pam iętam , 
jak  w r. 1913, gdy był w W arszawie, szcze­
gółow o, z życzliw ością w ypytyw ał się o sto ­
sunki warszawskie, dow iadyw ał się, jakie 
mamy płace, jakie w arunki pracy, dlaczego 
nie jesteśm y zorganizowani. Zastanaw iał się 
nad każdą inform acją, daw ał wskazówki, 
a przedęwiszystkiem dodaw ał o tuchy i za­
ch ęca ł do w y trw ałe j1 piracy.

Zmarły całe swe życie poświęcił wyzwo­
leniu p ro le tarja tu . P ro le ta rja t uczcił zasługi 
Zmarłego, uroczyście odprow adzając jego 
zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. 
W  dniu 28.12 to godz. 3 popołudniu ro b o t­
nicy krakow scy opuścili pracę, by oddać 
ostatn ią  posługę Zmarłemu. Szczególnie 
licznie stawili się drukarze. Pozatem  w po­
grzebie wzięli udział prezydent m iasta i 3-ch 
w ice-prezesów , liczni posłowie i sena to ro ­
wie, oraz liczne delegacje. Orszak odpro­

w adzały 2 orkiestry, tram w ajarze i pocz­
towcy.

N ad grobem przem awiali tow. posłowie- 
Czapiński, Kwapiński, Piotrow ski, oraz kol. 
Kożuch.

K ler odmówił udziału w pogrzebie.
Pogrzeb był uroczystem  oddaniem  hołdu 

Zmarłemu, podzięką d la Jego owocnej 
pracy.

Cześć Niestrudzonem u Bojownikowi p ro ­
le ta rja tu !

Cześć Jego pamięci! A . B.

Strejk w  Krakowie.
W łaściciele d rukarń  k rakow skich  w ym ó­

w ili umowę, k tó ra  kończyła się 31.XII. J e d ­
n ak  do ostatn iej chwili inie chcieli p rzed ło ­
żyć swych proipozycyj. D opiero ma skutek  
nalegań  naszych kolegów  w  do. 28.XII na­
desłali swe propozycje, zaznaczając, iż ty l-  
ko te  pTOipozycje moigą służyć za. podstaw y 
dyskusji o nowej umowie.

W arunki w łaścicieli ,są następu jące . Zni­
żają minimum z  96 zł. 51 gr. do 80 'zł. tygo­
dniowo, w najwyższej M asie, w  innych do 
58 zł, i 70 zł,. W szystkie pozosta łe  p łace  o b ­
niżają o 17%. K asują angielską sobotę dla 
tyciu k tó rzy  p racu ją  mniej niż 4.6 godzin ty ­
godniow o, D ążą do zw iększenia liczby ucz­
niów.

Z arząd Okręgu K rakow skiego zapropo­
now ał, by za podstaw ę rokow ań przyjąć 
p rzepisy  stare j umowy. W łaściciele d ru ­
karń  propozycję tę  odrzucili, ośw iadczając 
iż  rokow ać będą ty lko  na podstaw ie  swego 
projektu.

W obec zaostrzen ia  się sytuacji i w idocz­
nego zam iaru w łaścicieli, by sprow okow ać 
s tre jk , Z arząd Okręgu w dn. 31.XII zw ołał 
nadzw yczajne zebran ie  członków. Zebrani, 
d rukarze  i pomoc, otrzym ali szczegółowe 
w yjaśnienie sytuacji, poczem  bez dyskusji 
jednogłośnie uchw alili p racę  porzucić.

S trejk  objął w szystkie zakłady z w y ją t­
kiem  tych, k tó re  zgodiziły się na u trzym a­
nie nada l dotychczasow ych w arunków  p ra ­
cy. M iędzy imnemi podpisały  umowę z Za­
rządem  O kręgu następu jące  d rukarn ie  ga­
zetow e: „N aprzód", „Czas", „Ilustrow any
K urjer C zerw ony Codzienny", „N ow a R e­
form a" i „Nowy Dziennik".

Zachow anie się k ierow ników  organizacji 
pryncypałów  w skazuje, iż  dążyli do spro­
w okow ania strejku, W  tym celu  skryw ali 
swe propozycje zniżkowe, w  tym celu  w y­
stosow ali ultim atum : macie przyjąć nasze 
w arunki, o innych n aw e t mówić n ie  ch ce ­
my.

Bardzo. ch a rak te ry styczne  są m otyw y zni­
żek. Po p ierw sze opow iadają, iż K raków  
m iał za w ysokie p łace i dlatego zam ów ień 
nie mogą otrzym ać. Pow ołują się na  P oz­
nańsk ie  i na  W arszaw ę.

P rzy taczają  p łace  w Poznańskiem , ale nie 
w iedzą, iż i tam  jest b rak  pracy, pomimo 
niższych płac. N ie w iedzą, czy też n ie  ch cą
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wiedzieć, iż ogólny kryzys w  k ra ju  naszym  
obejm uje też  i  p rzem ysł drukarsk i. Oni 
by chcie li za pom ocą obniżenia p łac  w y­
drzeć zam ów ienia z innych dzielnic. Dziś 
piaoe, ..dzięki s ta le  w zrastającej drożyźnie, 
już w rzeczyw istości znacznie spadły, Oni, 
m ając n a  celu osobiste zyski, chcą w w ięk­
szą jeszcze nędzę w epchnąć d rukarzy . 
N iech ci m arnieją, by oni zarab iali.

Przytacziają fałszyw e cyfry ze stosunków  
.warszawskich,, wmawiiąjąc, iż obecnie p łace 
w W arszaw ie niższe są  od K rakow skich 
o 7% . N aciągają dane co. do drożyzny 
w  W arszaw ie i K rakow ie; podają , że 
w  K rakow ie w zrost drożyzny w ynosi 171, 
a w  W arszaw ie 227.5.

Tym czasem  w porów naniu  kosztów  żyw ­
ności w  m iastach, zainieszczonem  w  Nr 23 
,,W iad. S tatyst." , czytam y, iż,, gdy w zrost 
kosztów  żyw ności w  Wariszawiie przy jm ie­
my w  październiku, za 100, to  w K rakow ie 
w yniesie on 91.3. Tego rodzaju argum enta­
mi ch cą  p rzekonać  sw ych członków  i d ru ­
karzy!

K oledzy k rakow scy  zupełnie słusznie od­
rzucili zpliżkę. Dziś!, gdy drożyzna sta le  
w zrasta , mówić możnia jedynie o podw yżce. 
Sprow okow ani p rzez  w łaścicieli, porzucili 
p racę , sta jąc  do w alki „o swój byt. W alka 
ta  p rzy b ra ła  ch a rak te r m iędzydzielnicow y. 
W łaściciele  k rakow scy  o tw arcie  przyznają, 
iż ch cą  w ydrzeć robo ty  z innych dzielnic.

W  tym  ty lko  celu  usiłują narzucić  niższe 
w arunk i piracy kolegom  krakow skim . Liczą, 
że ,gdy b ędą  mniej płacić, otrzym ają zam ó- 
w ienia. Chcą zniżyć zarobki, by ciągnąć 
w iększe zyski.

A tak  w łaśc ic ie li d ru k arń  krakow skich  
u de rza  w  in te re sy  w szystk ich  p raco w n i­
ków, odparcie  tego a tak u  jest w ąpólnem  
.'zadaniem drukarzy  w  Piolsce, Z tego pow o­
d u  w szyscy zorganizow ani chętnie p op rą  
w alczących  w  K rakow ie.

Solidarność zwycięży!

Rok 1926
Rok ubiegły by ł ciężkim  d la  drukarzy  

i dla naszej organizacji, P rzedew szystk iem  
do legało  i dolega nam  w  dalszym  ciągu  ol­
brzym ie bezrobocie. 30% kolegów  bez  p ra ­
cy  — to w ielki ciężar, ugniatający  b ez ro ­
bo tnych  i organizację. B ezrobotn i w pad li 
w  nędzę. O rganizacja t r a c i  siłę. Swe środ­
k i pośw ięcać musi na pom oc koleżeńską, 
s ta je  się w ięc słabszą. Pozatem  tak  w ie lka  
liczba czekających na p racę  osłab ia  zdol­
ność do w alk i ogółu o  lepsze wiarunki 
p racy .

W pływ y bezrobocia  nie dały długo cze­
kać  n a  siebie. W  W arszaw ie i w  n iek tó ­
rych  m iejscow ościach w łaściciele  p rze­
rw a li w ypłacan ie  w skaźnika drożyźnia- 
nych. Bezrobocie w większości organizacyj 
zatrzym ało' w alkę  o lepsze w arunk i p racy .

B ezrobocie, osłab iające n aszą  organiza­
cję, skłoniło- w łaścicieli d rukarń  do a taków  
na nasze zarobki. W idzieliśm y to w  W ar­
szaw ie, gdzie  w łaściciele w ypow iedzieli 
um owę, w yw ołali s tre jk , w idzieliśm y p o ­
dobne w ypadki i  w  innych m iejscow o­
ściach, a w  końcu  roku  w  K rakow ie,

B ezrobocie, w yniszczając kolegów , u ła t­
w iało  a tak i -właścicieli n a  nasze zarobki. 
Z trudem , ze s tra tam i udało  się utrzym ać 
je  na  dotycbctzasowem poziom ie. Jed y n ie  
Lw ów  w yróżnia się tu, gdyż zaw arł now ą 
um ow ę na lepszych w arunkach.

O bok bezrobocia  trap i nas s ta le  rosnąca 
drożyzma. Z apew nienia rządu, iż zw alczać 
będzie  paskarstw o , n ie dają  żadnych rezu l­
tatów .

Nie doszło do skutku po łączenie z E lek ­
to ralną, mimo, iż miało pew ne w idoki po ­
w odzenia. N atom iast reakcy jne  elem enty 
w  W arszaw ie usiłują stw orzyć trzec i zw ią­
zek.

B ezrobocie, drożyzna, b rak  podw yżek 
zarobków , osłabienie organizacyjne -— to  
są minusy roku  ubiegłego w  naszem  życiu 
o r ga n i zia-c yjin em.

Plusów  mamy niew iele.
P ierw szy z nich, to przejście m aszynka- 

rzy  z E lektoralnej do naszej organizacji. 
Drugi — organizow anie uczniów  w W ar­
szaw ie. T rzeci — to- solidarna pom oc bez­
robotnym  ze strony  pracujących, 'zwłaszcza 
w  M ałopolsee.

Pomoc ta wskazuje, iż mimo ciężkie w a­
runki, mimo drożyzny, so lidarność n ie  z a ­
m iera u  nas.

Pow ażnym  plusem  je s t uchw ała VII Zja­
zdu  o obowiązkowiem w prow adzeniu ro z ­
szerzonych św iadczeń w e w szystk ich  
okręgach i oddziałach. Je s t to pow ażny 
k ro k  n a  drodze do ujednostajn ienia organi­
zacji, do jej w ew nętrznego w zm ocnienia. 
Plusem też trzeba nazw ać obchód 50-lecia 
lw ow skiego „O gniska", gdyż obchód ten 
zaznajom ił w ielu, jak należy organizację 
p row adzić.

Gdy porów nam y m inusy i plusy, okazuje 
się, iż minusy przew ażają; okazuje się, iż 
rok  ubiegły był niepom yślny.

S tw ierdzenie tego faktu nie może nas 
zniechęcać do p racy  organizacyjnej. P rze­
ciw nie, s tra ty  w skazują nam, icoby było 
gdy byśm y n ie  mieli organizacji.

B ezrobotni nie m ieliby pomocy, w arunki 
p racy  spadłyby do najniższych granic. 
D zięki organiizaqji wyszliśmy obronną ręk ą  
.z ty lu  k lęsk  i ataków .

F ak t ten  pow inien najobojętniejszych 
p rzekonać, iż ty lko  organizacja zdolna jest 
ulżyć naszej doli, 'zapewnić nam  naraz ie  
■znośny byt, a w  przyszłości w yzw olić nas 
całkow icie  z ipod w yzysku kap ita łu .

W yjście ob ronną ręk ą  iz k lęsk  roku  ub ie­
głego winno w ięcej uśw iadom ionych pobu­
dzić do energicznych w ysiłków  ku w zm o­
cnieniu naszęj organizacji. W zm ocnieniu 
tem u należy pośw ięcić w szystk ie siły. Niech 
uśw iadom ieni nie szczędzą wysiłków, 
n iech  nie 'zrażają się w  raz ie  chwilowego 
n iepow odzenia, niech w ytrw ale  dążą d-o 
jaknajściślejszego połączenia wszystkich 
drukarzy  w  jednej organizacji. Niech roz­
szerza ją  zdrow e zasady  solidarności.

W ysiłek  ich da  stok ro tny  plon.
O rganizacja silna daje sobie radę naw et 

w  najtrudniejszych  w arunkach, jak  mamy 
tego  p rzyk ład  w e Lwowie. Stw órzm y w ięc 
wsipólnemi w ysiłkam i -silną organizację.

B.

Produkujemy zadrogo
„Polska p rodukcja  zadroga!" — „P rze­

m ysł polski produkuje zadrogo!" — czy ta ­
my od czasu  do czasu  w  dziennikach, 
a oprócz tego słyszym y z ust TÓżnych 
„w ielkości" przem ysłow ych słow a te, w y­
pow iadane n a  różnych żjuzdaich przem y­
słowców , na  ank ietach  Izb przem ysłow o- 
handlow ych i p rzy  każdej nadarzającej się 
sposobności, w  ze tkn ięc iu  -się z p racow ni­
kam i, n a  K om isjach cennikow ych.

T-owary polskie są  w  rzeczyw istości d ro ­
gie. S k ładają  się na  to  różne czynniki: n ie ­
udolne k ierow nictw o w ytw arzaniem , za 
kosztow na adm inistracja, p rzes ta rza łe  m a­
szyny, drogie surow ce, w ielkie zyski p rzed ­
siębiorców , lichw iarsk i k redy t, drożyzna

środków  żyw nościow ych i p roduktów  
pierw szej potrzeby.

P rzedsięb io rcy  'zazwyczaj tłom aczą d ro ­
żyznę wysokiem i zarobkam i robotników , 
nadm iernem i św iadczeniam i, m ałą w ydaj­
nością p racy , za k ró tk iem  dniem pracy.

Z gazet dow iadujem y się, że rząd  dąży do 
po tan ien ia  polskiej produkqji. O dbywają 
się posiedzenia komisyj:, m ających w ska­
zać faktyczną przyczynę drożyzny p roduk­
cji.

Gzy kom isje w skażą  przyczyny droży­
zny i  znajdą sposoby jej po tan ien ia , to 
w skaże najbliższa przyszłość.

M y ze swęj strony  p osta ram y  się w yka­
zać, co jest praw dziw ym  powodem zadro- 
giej produkcji.

Tw ierdzenia przedsiębiorców:, iż opłaty 
na  ubezpieczenia robotn icze -są za wysokie, 
obaliło  Min, Pracy, ogłaszając autentyczne 
dane co do św iadczeń w  państw ach eu ro ­
pejskich. Porów nanie św iadczeń w  Polsce 
z zagrainicznemi wykazuje, iż u  nas p rzed­
siębiorcy  mniej p łacą  zarów no procentow o 
w st-osuinku d-o ceny tow aru , jak i w  s to ­
sunku -do sum płaconych.

Z arzu t m ałej w ydajności p racy  uderza 
n ie w robotników , lecz w  przedsiębiorców , 
gdyż nie um ieją oni tak  'zorganizować 
p rzedsięb iorstw  swych, by  w ydajność była 
duża. P rzes ta rza łe  m aszyny, n ieodpow ie­
dnie urządzenie w arsztatów , w adliw a or­
ganizacja p racy  — to  są  główne przyczyny 
małej w ydajności.

S tud ja  nad  adm inistrow aniem  p rzed się ­
b io rstw  przem ysłow ych w A m eryce w yka­
zują, iż rap. w  przem yśle m etalow ym  81% 
odpow iedzialność za s tra ty  ąpada na  admi- 
nistiraęję a 9 na robotników . U nas, jak to 
stw ierdzają  naw et przedsięb iorcy , je s t jesz­
cze gorzej.

Robotnicy polscy zmuszeni chleba szukać 
poza granicam i kraju  dzięki nieudolnej go­
spodarce  przedisiębiorcóiWii cieszą się uzna­
niem  ina całym świeoie, P rodukcja górni­
ków  polskich na  G, Śląsku należy do n a j­
w ydatniejszych. R obotnik  polski pracu je  
w ydajnie.

P rzedsięb iorcy  zapew ne sami zdają  so­
bie spraw ę, iż nie robo tn icy  są  w inni małej 
w ydajności; w ysuw ają ten  argum ent po  to 
jedynie, by  um otyw ow ać sw e żądanie  p rz e ­
dłużenia dnia p racy  do 10 godzin.

T rzecią  p rzyczyną drożyzny m ają być 
w ysokie zarobki robotnicze. O tóż tu  p rz e ­
dew szystkiem  stw ierdzić należy, iż zarob ­
k i robotnicze w  Polsce należą do najniż­
szych w  Europie. Pozatem  rów nież s tw ie r­
dzić należy, iż żyw ność w  Polsce, s tan o ­
w iąca w raz  z  m ieszkaniem  i św iatłem  oko­
ło 9 0 %  w ydatków  robotnika, utrzym ana 
jes t na  poziom ie cen europejskich.

Dziś robo tn ik  w  Polsce m a gorsze w a ­
runk i by tu  niż przed w ojną, gdyż za to , cso 
otrzym uje za sw ą p racę , bardzo  mało k u ­
pić może.

Do- nąjwyższyteh „m łnisterjalnych" p łac 
za licza ją  w  Polsce p łace  drukarzy, P rzy j­
rzyjm y się tym zarobkom  zbliska, b iorąc 
za podstaw ę p łace  lwowskie.

P rzed  w ojną minimum w e Lwowie w yno­
siło  35 koron , dziś 108 zł. .Zwiększyło się 
'zatem  trzykro tn ie . Podczas, gdy p rzed  w oj­
n ą  nie było drukarza  w e Lwowie, k tó ryby  
p racow ał za minimum (pobierano od 40 — 
60 ko ron  tygodniowo), dziś można policzyć 
n ą  p a lca ch  tych, k tó rzy  m ają ponad  mini­
mum od 5 do 25%!

G dy p rzed  w ojną płaciliśm y podatek  za ­
robkow y 2.50 — 3 korony  rocznie, dziś 
p łacim y podatek  160 — 200 i więcej z ło ­
tych  rocznie!

I ta k  ze w szystkiem .
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Żywność droga, mbrdinie,- obuwie, bielizna,
-— d rog ie , m ie sz k an ia  d ro g ie , a  n a w e t ta k ie  
z ap a łk i, k tó re  p rz e d  w o jn ą  p łaco n o  p o  1— 
2 ha le rzy , za  pudełko^ —  dziś k o sz tu ją  8 —
10 g ro sz y !

G d y  p rz e d  w o jn ą  n ie jed en  d ru k a rz  m ia ł 
o d ło żo n y  p ien ią d z  n a  „ c z a rn ą  g o d z in ę"  
w  k a sa c h  o sz c zę d n o śc i — d z iś  .p raw ie  k a ż ­
d y  s ie d z i w  d ługach!

T ak i je s t  n a sz  d o ro b e k  po w o jen n y  z  „mi- 
n is te rja ln y c ih “ p łac!

T ego  w szy s tk ie g o  n ie  w id z i rząd , n ie  w i­
d z ą  n as i p rz e d s ię b io rc y .

M y, d ru k a rz e , m usim y ta k  rząd o w i, ja k  
i p rz ed się b io rc o m , n a  k a żd y m  k ro k u  to  
p rz y p o m in ać  i p r z y  k a ż d e j sp o so b n o śc i 
w y k azy w ać .

B y  m óc to  sk u te cz n ie  ro b ić , m usim y  b y ć  
so lid a rn i, m usim y b y ć  w szy scy , co do je ­
d n eg o  zo rg an izo w an i!

N ie  w o ln o  nam , d ru k a rz o m  sp ec ja ln ie , 
m ieć, łu b  znać  in n y ch  bogów , jak  ty lk o  j e ­
d n ą  s iln ą  o rg a n iz a c ję  d ru k a rs k ą ,  o b e jm u ją ­
c ą  w szy s tk ic h  p ra co w n ik ó w  g ra ficzn y ch  
w  P o lsce !

S ta r a  to  p ra w d a , że  g a rśc i p rę c ik ó w  
b rz o zo w y c h , zw iązan y ch  siln ie  razem , n ie  
z ła m ie  n ik t,  a le  gdy  szn u r ro ze tn iem y , k a ż ­
d y , n a w e t d z ieck o , p rę c ik  za  p rę c ik ie m  
z ła tw o ś c ią  p o łam ie .

T ak im i p rę c ik a m i to m y —  d ru k a rz e  
i .w o g ó le  k a ż d y  ro b o tn ik . J e ż e li  b ęd z iem y  
■szli luzem  —  n ik t  się  z mami lictzyć n ie  
b ę d z ie .

N a w e t g d ybyśm y p o  k ilk u s e t Z łączeni 
b y li  w  ró żn y ch  o rg a n iz ac jac h  d ru k a rs k ic h  
—  isłabi je s te śm y  w o b e c  p rz e d s ię b io rc ó w  
d ru k a rs k ic h , k tó rz y  sw ojego in te re s u  u m ie ­
ją  b ro n ić , jak  to  n ie je d n o k ro tn ie  m ieliśm y 
ju ż  —  n ie s te ty , sp o so b n o ść  zao b se rw o w ać  
n a  w ła sn e j sk ó rze .

S z n u rem , k tó r y  n a s  w in ien  i m usi z łą cz y ć  
r a z e m  — to  p o c z u c ie  so lid a rn o śc i ro b o tn i­
cze j, so lid a rn o śc i d ru k a rsk ie j,

•Jak o  d ru k a rz e , w in n iśm y  s ta ć  ram ię  p;rzy 
ra m ie n iu  w  jed n e j o rg an izac ji, o b e jm ującej 
c a łe  P ań stw o , a  w ó w czas  w sze lk ie  p ró b y  
z a m a c h u  n a  zd o b y cz e  so-cjalne, m u szą  się 
ro z b ić  o n a sz ą  so lid a rn o ść  'zaw odow ą.

N a leż y  b e zz w ło cz n ie  n a w ią z a ć  n ic i po­
ro z u m ien ia , zw iązać  się  szn u rem  so lid a r ­
n o śc i ro b o tn ic ze j, zap o m n ieć  i w y b aczy ć  
w z a je m n e  u ra zy , p o łą c z y ć  się  w  jed n e j, 
w ie lk ie j, w spó lne j o rg an izac ji d ru k a rsk ie j ,  
b y  je d n o śc ią  s iln i  w 'szelk ie  a ta k i  o d p a ro -  
w ać.

„H ej, ra m ię  do  ra m ien ia !11 -—• n ie c h  z a ­
b rzm i po  w szy s tk ic h  d ru k a rn ia c h  w  P o lsce  
a w ó w cz as  nie- zm oże n as  n ik t, b o  h asłem  
aasze m  b ę d z ie  „w  jed n o śc i siła!",

Mr.

Z chwili
Znów ro k  p racy  organizacyjnej upłynął. 

S tajem y p rzed  zagadnieniem , co rok  nowy 
nam  przyniesie i jak ie  po  nim  pozostaną  
w spom nienia. B ędziem y o rok  starsi, o rok  
dośw iadczeńsi, o ile zastanow im y się nad  
'SWOijemi .interesam i ekonom icznem i i nad 
a a sz ą  akcją , dążącą  do popraw y tych in te ­
resów . O d czynnego bow iem  udziału n a ­
szego w  tej akcji, zależny jes t b ilans, — 
zyski, czy  s tra ty  nasze.

K ażd y  k u p iec , czy  p rz em y sło w iec  p ro ­
w a d z i śc isłe  ra c h u n k i sw ej p ra c y  p rz e z  ro k  
c a ły , b y  w  k o ń c u  ro k u  o b liczyć  sw e zysk i 
lu b  s tra ty ;  a jeże li sp o s trz e ż e  jak ie  b ra k i, 
s t a r a  s ię  je u su n ą ć , b y  sw ój in te re s  p o s ta ­
w ić  n a  nogi, T a k  sam o w in n i iść i  p ra c o w ­
n ic y ; w in n i sk ru p u la tn ie  b a d a ć  sw e  zyski 
i d ąży ć  d o  p o lep sze n ia  sw 'ego b y tu .

A  te ra z  w eźm y się do  ra c h u n k u  sum ie- 
-»ia o rg an izacy jn eg o  za c a ły  ro k  o b ecn y .

C zy dużo zn a jd z ie  s ię  tak ic h , k tó rż y b y  m o­
g li b e z  z a ru m ie n ien ia  się  ze w s ty d u  p o w ie ­
dz ieć, iż  n ie  p rz y cz y n ili się  do  tego , że  s ta n  
ra c h u n k ó w  ek o n o m iczn y ch  u  na's je s t  tak  
n ik ły .

Pom im o, że. t r a p i ło  n a s  i  t r a p i  b e z ro b o ­
cie, ja k  w o g ó le  w  k ażd y m  innym  zaw o d z ie , 
m ogliśm y w ie le  z rob ić , g d y b y śm y  w szy scy  
so lid a rn ie  p o s tę p o w a li. G dyb y śm y  d b a li
o  swój w ła sn y  in te re s , n ie  b y ło b y  z a k ła ­
d ó w  n iecennifcow ych  i  n ie  szy k a n o w an o b y  
n a s  p o  z a k ła d a c h , a  m y  n ie  d rżelibyśm y , 
czy  p rz y p ad k iem  n ie  z ag ra ża  n am  z ło w ro ­
g ie p o s ta n o w ie n ie  „w y lan ia" , a p rzy jęc ia  
n a  nasize m ie jsce  ta ń sz e g o  i u leg le jszego  
p ra co w n ik a . G d y b y śm y  um ieli ra ch o w a ć ,
to  w id z ie lib y śm y , że  lep ie j b y ło b y  p łac ić  
w y so k ie  o p o d a tk o w a n ie  n a  b e z ro b o tn y c h ,
n iż  p ra c o w a ć  ,za n iższe  w aru n k i. N asi b e z ­
ro b o tn i  n ie  p rz y m ie ra lib y  g łodem  i  n ie  w y- 
p rzed aw aliib y  sw ych  c ię żk ą  p r a c ą  z d o b y ­
ty c h  sp rz ę tó w , ab y  n ie  g inąć z g łodu. G d y ­
b y  mp. w szy scy  p ra c u ją c y  g a z e c ia rz e  o d ­
d a li n a  r z e c z  b e z ro b o tn y c h  sw ą  p r a c ę  n ie ­
d z ie ln ą  i św ią tec zn ą , o z n ie s ien ie  k tó re j 
sw ego  czasu  W ałczono, a  k tó ra  w zn o w io n a  
z o s ta ła  p o d c z a s  w o jny  św iatow ej., dłużby
k o le g ó w  b e z ro b o tn y c h  m o g ło b y  już b ied ę  
sw ą  jako  ta k o  o p ędzić , ia p ra c u ją c y  c a ły  ty ­
d z ie ń  w  n ied z ie lę  lu b  św ię to  m ia łb y  o d p o ­
c z y n e k  i c z a s  n a  g o d z iw ą  ro z ry w k ę . A  p r z e ­
c ie ż  k o le d z y  s ta r s i  so b ie  p rz y p o m in a ją , że  
p rz e d  w ojną, k ie d y  b e z ro b o c ie  w  W airsza- 
p rz y b ra ło  w ię k sz e  ro z m ia ry , b y ła  itaka a k ­
c ja  ro b io n a  i p o w io d ła  s ię  d o sk o n a le .

Dziś tylko albo  zapom nieliśm y rachow ać, 
albo zam roczył nasze umysły egoizm do 
tego stopn ia , że  nic op rócz  swego nosa nie 
widzimy i  o niczem  nie myślimy. Zapewne, 
gdy  nas uderzą  ,po skórze, wówtczas dopie­
ro , pom acaw szy nabitego guza, ockniem y 
się  ze śpiączki i Zaczniemy szukać p las tra  
n a  bo lące m ie jsce .

O b o ję tn o ść  og ó łu  k o leg ó w  (z m ałem i w y ­
ją tk am i) p o w o d u je , iż  o p a d a ją  ręice tym, 
k tó rz y  m ają  s z c z e rą  ch ęć  do piracy d la  d o ­
b r a  ogółu , N ie s te ty , ta k ic h  j(est c o ra z  mniej, 
bo  i n a jb a rd z ie j c h ę tn i u su w a ją  się  od  .pra­
cy, w id ząc , że ich  p ra c a  n ie  p a d a  >na p o ­
d a tn y  g run t.

O to  je s t  b ilan s ro k u  1926, b ila n s  nikły,, 
k tó ry m  n ie  m ożem y się  w ca le  p o szczy c ić . 
M oże  ro k  n a s tę p n y , r o k  1927, b ę d z ie  r o ­
k iem  p o m yśln ie jszym  od  sw ego p o p rz e d n i­
k a , m oże p o b u d z i n a sz y ch  zjgnuiśniałyich k o ­
leg ó w  d o  czynu , do o b ro n y  p rz e d  g ro żącem  
n ieb e zp ie cz eń s tw em . M oże...,

J. Wit.

Przyczyny złego
Niema chyba w śród klasy  pracującej n i­

kogo, którem u osobiście nie zależałoby n.a 
item, by p ra c y  n ie  b rak ło , a cena jej 'Wraz 
z  drożyzną co raz  bardziej w zrasta ła .

K ażd y  uśw iadom iony  d ru k a rz , jak o  w ła ­
śc ic ie l sw ego  to w a ru  p ra c y , p o w in ien  d ą ­
żyć do stw o rzen ia  ta k ic h  w arunków , by  ten  
sw ój to w a r  - p ra c ę  z b y ć  jak n a jk o rz y stn ie j. 
W  p ierw szym  rzęd z ie  n a le ży  w śród  n as  sa ­
m ych u su n ąć  w szystko , co m ogłoby nasze  
w aru n k i z b y tu  pogorszyć.

M ając  p o w y ż sz e  n a  u w ad ze , w  n u m erze  
„W iad . G ra f."  z  d n ia  15111 w sk az a łe m  n a  
jed n o  w a żn e  z jaw isko , a  m ian o w ic ie : n a  
sto su n ek  ogó łu  do in s ty tu c ji m ężów  z au fa ­
nia, jak o te ż  n a  w ybór k ie ro w n ik ó w  naszych  
o rg an izac ji.

O becnie zw racam  uw agę n a  inne n ied o ­
m agania, —  n a  sposoby  k ry ty k i poczynań  
o rg an izac ji czy  jej za rząd u . B ezw ątp ien ia  
rzeczow a k ry ty k a  je s t  po trzeb n ą , a  naw et

k o n iec zn ą . N a to m ia s t k ry ty k o w a n ie  mie rz e ­
czow e w iele  szk o d y  przynosi. N ie jednem u 
zd a je  się, iż gdy p rz e c z y ta  coś n iec o ś  w  s ta ­
tu c ie  czy  re g u la m in ie  je s t już z n a w c ą  sp ra w  
o rg an izacy jn o -zaw o d o w y ch . Są też  tacy, 
k tó rzy  z a b ie ra ją  g łos n a  zeb ran iach  •,— jed y ­
n ie  poto, by  się  czem ś popisać. In n i znów 
m a ją  m an ję  k ry ty k o w an ia  w szystk iego.

Tego ro d z a ju  k ry ty k a  szkodzi, gdyż  w y­
w o łu je  z am ęt w  o rg an izac ji. G dy  k ry ty k a  
ta k a  m a m ie jsce  n a  zeb ran iu  ogólnem , lub 
n a  jak iem ś posiedzen iu , k ierow nicy  o rga­
n izac ji m a ją  m ożność p ro stow ać  b łędne 
w yw ody i bezp o d staw n e  zarzu ty .

G orzej jest, g d y  n iepow ołany  k ry ty k  w y­
g łasza  z a rz u ty  w m ałem  kó łku , w zak ład z ie , 
tam , gdz ie  n iem a  n ikogo , k to b y  m ógł rizecz 
w ła śc iw ie  p rz ed s ta w ić , b łę d n e  ro z u m o w a ­
n ie  sp ro s to w ać .

S iła  o rg an izac ji po lega  n a  w zajem nem  
zau fan iu  s to w arzyszonych  do siebie, o raz  do 
k ie ro w n ik ó w . K ażd y , k to  ząp o m o cą  n ie u z a ­
sad n io n y ch  zarzu tó w  po d ry w a  zaufan ie , 
szkodzi o rg an izac ji, gdyż zm nie jsza  je j siłę.

R zeczow a k ry ty k a , po ży teczn a  k ry ty k a  
m oże m ieć m iejsce  ty lk o  w ów czas, g d y  jest 
o p a r ta  o g ru to w n ą  znajom ość  z a sa d  o rg a ­
n izacji, je j zad ań , o raz  in te resów  ogółu 
P rz y  s ta w ian iu  w niosków  n a leży  zaw sze 
obm yślać  sposób  w pro w ad zen ia  ich w  życie. 
W niosek  o p ięk n y ch  celach , lecz w  p ra k ty ­
ce  n iew y k o n aln y , jes t cziczą g ad an in ą , m o­
gącą  czasam i n aw et pow ażne szk o d y  p rz y ­
nieść.

Dziś w obec w ielk iego bezrobocia, m usim y 
b ard zo  o stro żn ie  p o stępow ać. M usim y n ad  
k ażdym  k ro k iem  się zas tanaw iać , by  sk u ­
teczn ie  zap o b ieg ać  klęsce. M u sim y  usuw ać 
k a ż d ą  rz e c z  m o g ącą  inam szk o d z ić , m iędzy  
innem i i szk o d liw ą  k ry ty k ę . D obro o rg an i­
z ac ji i n a sze  in te re sy  tego  w ym agają.

St. Paszek.

Z Ż y c i a  O r g a n i z a c j i
Z O kręgu Krakowskiego

W  czw artek , d n ia  18 lis to p a d a  1926 r„ 
odbyło  się  po sied zen ie  Z arząd u  S tow , d ru ­
k arzy , odlew , czc ionek  i p okr. zaw . w  K ra ­
kow ie, p rz y  k o m plec ie  członków  Z arządu . 
P rz e w o d n ic z ą c y  ko l. J a n  K ożuch. Po p rz y ję ­
c iu  p ro to k u łu  do w iadom ości, p rz e w o d n ic z ą ­
c y  p rz e d s ta w ił  sp ra w y  z  p o p rz ed n ieg o  p o ­
s ie d ze n ia . O d czy tan o  pism o K om isji K ult.- 
O św iat. D ru k . K rak ., o raz  p ro g ram  p ra c ; po 
d y sk u s ji uchw alono  u d zie lić  subw encji, ■— 
P rz y ję to  ido w ia d o m o śc i zaw iad o m ien ie  kol. 
przew ., że d ru k a rn ia  „ P raw d y " p rzesz ła  
w  ręce  now ych  w łaśc ic ie li, a  m ianow icie pp. 
G ro n u s ia  i O rłow skiego.

N astęp n ie  o d czy tan o  lis tę  członków , k tó ­
rzy  f ig u ru ją  w  k sięgach  S tow arzyszen ia, 
a  n ie  d a ją  o sobie zn ak u  życia i pow zięto  
■uchwałę, w y k re ś la ją c ą  ich  z e  S to w a rz y sz e ­
n ia  d ru k a rz y , odlew , czc ionek  i p o k r. zaw ód, 
w  K rakow ie. W y k reślen i zosta li:

1) sk ład acze : B enisz F ran c iszek , B lau t
A dam , B u n iak  M ichał, C en tkow sk i W ła d y ­
s ław , Ć w ięk a ła  A n to n i, D ach ó w  Anrtoni, 
D rab ik  K a z im ie rz , ' D zierżyńsk i J a n ,  D zie­
w ońsk i Zbigniew , D źw igalsk i A dam , Dźwi- 
g a lsk i K azim ierz , D źw igalski W ład y sław , 
G a sp a rsk i W ład y sław , G rab sk i K aro l, G racz 
K aro l, H ab er A nton i, H a lto f W ilhelm , H a- 
b in a  S era fin , J a b łc z y ń sk i A lbert, K enner 
Ja k ó b , K a le ta  S tefan , K o n arsk i W ład y sław , 
K o ło d z ie jczy k  S tan is ław , K ub ińsk i K az i­
m ierz, K w iek  A lfred , L asoń  Jó zef, Ł ączyń- 
s k i  J a n ,  Ł ukaszk iew dcz  E d w ard , M arjan  
K azim ierz , M ię tta  S tan is ław , M ig d a ł S te ­
fan , N ow icki Z ygm unt, O sad n ik  K o nstan ty ,
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Piątkowski Franciszek, Piwowar Józef, Pi­
wowarski Michał, Prokopowicz Franciszek, 
Riegelhaupt Maurycy, Rutty Kazimierz, Sa- 
pecki Stanisław, Siewniak Józef, Skowyra 
Władysław, Sobalski Ludwik, Świstak Jó ­
zef, Turowicz Tadeusz, Wasserman Józef, 
Węgrzynowski Andrzej, Wierzbicki Mieczy­
sław, Westfalewicz Tadeusz, W ójcik Bole­
sław, Wójcik Franciszek, Weg Juda, Wy- 
branow ski Stefan, Urbański W iktor, Za­
krzewski Dyonizy, Zinków Włodzimierz, 
Żak Józef.

2) maszyniści: Biernacki Kazimierz, For­
tuna Leopold, Grzeszczak August, Iżycki 
Marjan, Kołodziejczyk Emil, Kowalski Ed­
ward', Ligięza Stefain, Mendrys Albin, PoMak 
Franciszek, Sabat Michał, Schindler Adam, 
Sobczak Walery, Szydłowski Edward, Za­
rzycki Dymitr.

Interesowani mogą wnosić reklamacje 
z powodu wykreślenia w przeciągu 4-ch 
tygodni od daty ogłoszenia w „Wiadomo­
ściach Graficznych" do Stowarzyszenia dru­
karzy, odlew, czcionek i pokr. zawód, 
w Krakowie, Rynek Gł. 12, III p.

Podanie kol. Krawca St., cynkografa, 
w sprawie zapomogi na podróż do Wilna, 
gdzie otrzymał kondycję — uwzględniono. 
Podania kol. Lorbera Barucha z Tarnowa 
o przyjęcie do Stowarzyszenia nie uwzglę­
dniono. -— Podania kol. Jamowiskiego F er­
dynanda o wpisanie na listę bezkondycyj- 
nych, nie uwzględniono. Omówiono sprawę 
mieszkania p. Prokeschowej i powzięto od­
pow iednie wnioski. Po omówieniu spraw 
poszczególnych drukarń, zamknął przewo­
dniczący posiedzenie o godz. 9 wiecz.

W  czwartek, dnia 25 listopada 1926 roku, 
odbyło się posiedzenie Zarządu Związku 
Zawód. Drukarzy Okręgu krakowskiego 
przy komplecie Członków Zarządu. Prze­
wodniczący, kol. Jan  Kożuch, przedstawił 
sprawy wynikłe z protokułu, poczem^ złożył 
obszerne sprawozdanie z Konferencji Prze­
wodniczących w W arszawie, które, po do­
daniu niektórych szczegółów przez kol. 
J. Wesołowskiego, przyjęto do wiadomości.

W niedzielę, dnia 28 listopada b. r. od­
było się posiedzenie cennikowe przy pełnem 
komołecie Członków Zarządu, na którem, po 
dokładnem omówieniu umowy cennikowej, 
której okres kończy się z dniem 31-go gru­
dnia b- r., postanowiono przedstawić N. W 
Zgromadzeniu wniosek o wypowiedzeniu 
Umowy cennikowej ze względu na punki
o uczniach. , ,, i

W niedzielę, dnia 5 grudnia b. r. odbyło 
się drugie posiedzenie cennikowe przy peł­
nym komplecie Członków Zarządu. Odczy­
tano następujące pismo ze Związku W łaści­
cieli Drukarń:

„Na mocy paragr. 74 wypowiadamy ni- 
niejszem Cennik drukarski z 1 lipca 1919 r„ 
oraz Umowę cennikową z 5 stycznia 1926 r. 
w całej osnowie z dniem 1 grudnia 1926 r.

Ziem anek, przew.
J . B ierow ski, sekr.

Kol. przewodniczący przedstawił _ dokła­
dnie znaczenie Cennika normalnego^ i Umo­
wy cennikowej, poczem po dłuższej dysku­
sji, w której zabierali głos wszyscy Człon­
kowie Zarządu, postanowiono zwołać Ko­
misję M. Z. na środę, dnia 8 grudnia b. r„ 
zaś Nadzw. Zgromadzenie Członków Związ­
ku na niedzielę, dnia 12 grudnia b. r. Omó­
wiono następnie mający wejść w życie

z dniem 1 stycznia 1927 r. nowy regulamin 
Związkowy i w tym celu postanowiono roz­
patrzeć podniesienie wkładki i zapomóg. 
Omówiono stosunki niektórych drukarń.

W niedzielę, dnia 12 grudnia b. r. odbyło 
się trzecie posiedzenie cennikowe Zarządu 
Związku drukarzy przy udziale wszystkich 
Członków Zarządu. Na porządku dziennym: . 
Umowa cennikowa. Przewodniczący Kol. 
Jan  Kożuch, omówił ponownie Umowę cen­
nikową, poczem polecił odczytać list Orga- 
nizacii drukarzy lwowskich, z dnia 8 gru­
dnia b. r. o zawarciu nowej Umowy cenni­
kowej. Omówiono snrawę wyboru delega­
tów cennikowych, których postanowiono 
przedstawić Nadzw. Zgromadzeniu. Omó­
wiono snrawę podniesienia wkładki i wy­
brano Komisję celem ustalenia wysokości 
teiże. Odczytano list z Centrali z dnia 
10.12 b. r.. L. 376 w sorawie regulaminu 
i statutu związkowego, Przylięto do Związ­
ku Rachwała Antoniego, składacza z dru­
karni „Głosu Narodu", jako nowowypisa- 
nego.

W niedzielę, dnia 28 listopada b. r. odby­
ło sie Nadzw. Walne Zgromadzenie Człon­
ków Związku zawodowego drukarzy i nokr. 
zawód. Okręgu krakowskiego, na którem 
przewodniczący, kol. Jan  Kożuch złożył 
bardzo obszerne sprawozdanie z Konferen­
cji Przewodniczących Okręgu w Warszawie, 
które po obszernej dyskusji przyieto do 
wiadomości. Omówiono następnie Umowę 
cennikową i powzięto wniosek o wypowi ■- 
dzeniu tejże umowy.

W niedziele, dnia 12 grudnia 1926 r. od­
było sie Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie Członków Z w i ą z k u  zawód, drukarzy 
i pokr. zawód. Okręgu krakowskiego. Na 
porządku dziennvm: U Regulamin i Statut
związkowy; 21 Wypowiedzenie Umowy cen­
nikowej; 3) Wnioski i interpelacie. Po za­
gajeniu obrad, kol. Jan  Kożuch udzielił gło­
su kol. J . Wesołowskiemu, celem przedsta­
wienia Zgromadzeniu nowego regulaminu. 
Kol. J. Wesołowski zreferował dokładnie 
nowy regulamin, przedstawił zasadnicze 
zmiany wprowadzone do regulaminu, po­
czem wezwał kolegów do spłacania zale­
głych wkładek. Po dyskusii w której za­
bierali głos kol.: John, M. Wesołowski,
Wagan. Winiarski, Pelczar, W ołek Wł„ Z 
piór, Blaustein, Butwin, oraz kol. przewo­
dniczący, uchwalono wniosek kol. Wagana 
odnośnie zaległych wkładek i tychże spłaca­
nia. Następnie kol. przewodniczący przed­
stawił Zgromadzeniu sprawę wypowiedze­
nia Umowy cennikowej przez Związek W ła­
ścicieli Drukarń w dniu 27 listopada b. r. 
Odczytał list Organizacji drukarzy lwow­
skich z zawiadomieniem o zawarciu umowy 
cennikowej, do której wprowadzono punkt
0 wstrzymaniu przyjmowania uczni do dru­
karń do końca roku 1927. Nad Umową cen­
nikową odbyła się ożywiona dyskusja, po­
czem uchwalono następującą rezolucję:

„Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie 
Członków Związku Zawodowego drukarzy
1 pokr. zawód. Okręgu krakowskiego, odbyte 
dnia 12 grudnia 1926 r„ wyraża Zarządowi 
Związku pełne zaufanie, a wobec wypowie­
dzenia Cennika drukarskiego i Umowy cen­
nikowej przez Związek Włańcicieli Drukarń, 
powierza swym delegatom obronę dotych­
czasowych zdobyczy i podstawowych zasad 
Cennika drukarskiego, zobowiązując się so­
lidarnie poprzeć ich w tym kierunku wszyst- 
kiemi do dyspozycji stojącemi środkami".

Następnie wvbrano delegatów do pertrak-

tacyj: kol. Jana Kożucha, jako przeu
K. Butwina, A. Grabskiego i W. Winiarsky 
go; jako zastępców: kol. J .  Wesołowski 
i F. Jabłońskiego. Kol. przewodniczący 
zwał kolegów do bezwzględnej solidarn 
i gotowości obrony cennika z trudem wyx 
czonego — i okrzykiem na cześć Org. 
zacji zamknął Zgromadzenie.
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GRAFIKI POLSKIEJ
zeszyt II opuścił prasę.

Treść: Wł. Skoczylas: Grafika, jej zna­
czenie. Ant, Wieczorkiewicz: Nasi artyści 
graficy. Wł. Skoczylas — W. Cz.: Grafika 
w W arszawskiej Szkole Sztuk Pięknych 
1926127. B. Lenart: Oprawy książek na wy­
stawie paryskiej w 1925 r. Wł. Czarski. 
Z dziedziny trafiki. -— O książce szkolnej. 
K. Celfin: Ogólne wiadomości o barwie.
Fleck: Maszyny offsetowe. Nowości w dzia­
le druku offsetowego. J. Fleck: O wklęsło­
drukowych frakieldrukowych) maszynach: 
E. L.: Drukarstwo gazetowe. R. Patyna: 
Udoskonalanie linotypów. R. Mathia: W spół­
czesne drukarstwo polskie. Kronika.

Cena zeszytu 6 zł. wraz z przesyłką 
Adres: „Grafika Polska", Mazowiecka U .

Nakładem Stowarzyszenia Drukarzy i Po­
krewnych Zawodów w Krakowie wyszła 

z druku książka p. t.

D R U K I  P I Ę K N E
PORADNIK DLA DRUKARZY 
I POKREWNYCH ZAWODÓW

O p r a c o w a ł  H e n r y k  T a u b m a n
Cena egzemplarza z przesyłką pocztow ą 
Zł 2.—, za zaliczką Zł. 2.80. Adres dla 
zamówień: Henryk Taubman. Kraków .9,

Kazimierza Wielk. 98.

HISTORJA DRUKARŃ i STOW. 
DRUKARSKICH WE L W O W I E
WYDANA PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E N IE  
Z OKAZJI 50-LECIA „OGNISKA", OBEJ­
MUJE 252 STR. DRUKU, FORM. 4° i UPIĘK­
SZONA JEST SZEREGIEM ZDJĘĆ FOTO­

GRAFICZNYCH.
Cena egzemplarza

oprawnego w p ł ó t n o .............................20 zł,
b ro szu ro w an eg o .........................................16
DO NABYCIA W SEKRETARJACIE STOW. 
„OGNISKO", LWÓW, PIEKARSKA 18. I. p.

PODRĘCZNIK DLA ZE C E R  Ó W
opracował

R O M A N  M A T H I A
Cena za egzemplarz zł. 5,

P O D R Ę C Z N I K  KALKULACJI 
RO BÓT D R U K A R SK IC H

opracował
ROMAN MATHIA

Cena za egzemplarz zł. 10,
Do nabycia u autora, Warszawa, ul. Bed­
narska Nr, 9, telefon Nr. 216-54. Kont» 

w P. K. O. Nr. 10-639.
Na prowincję wysyłka za zaliczeniem.

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce. Redaktor: Antoni Burkot.

Drukarnia „Robotnika" W arecka 7, tel. 120-13


